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Ludzie znający obce miasta – pisał w początkach XX wieku Walery Eljasz 
Radzikowski w zapomnianej już niestety książce Kraków stary i współczesny 
– przyjechawszy koleją do Krakowa, po drodze do jego środka napotkawszy 
cienisty park ze wszystkich stron okalający śródmieście, nie mogą się dość
nachwalić tak korzystnej dla pobytu mieszkańców osobliwości, jakiemi są
plantacye. W nich mieszkańcy Krakowa mogą każdego czasu użyć świeżego
powietrza i napieścić wzrok bujną roślinnością.
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Krakowskie Planty nie są jakimś światowym ewenementem, znam miasta, 
w których znajdziemy podobne pasy zieleni, ale nie przypominam sobie, 
aby w którymkolwiek kilkukilometrowy zielony kołnierz ściśle opasywał 
centrum miasta. „szmaragdowa kolia na piersi miasta”, tak mówiono 
o krakowskich Plantach od początków ich istnienia i właściwie nic tu 
dodawać nie trzeba.
Prawie ćwierć wieku temu napisałem obszerny artykuł pt. Krakowskie 
Planty jako obszar kulturowy. Ukazał się on w niskonakładowym czasopiśmie 
naukowym1. Potem jeszcze kilkakrotnie, m.in. w kwartalniku „Kraków”, 
publikowałem popularnonaukowe artykuły o Plantach , dzieląc się 
z czytelnikami moją fascynacją tym cudem, cudem łączącym w sobie 
piękno przyrody i dorobek ludzkiej kultury. Niestety, czego dziś bardzo 
żałuję, z braku czasu, pochłonięty innymi pracami, nie napisałem – mimo, 
iż planowałem to kiedyś – osobnej książki o Plantach. Zamierzałem ją 
zilustrować wierszami i wspomnieniami o tym miejscu, rysunkami 
i zdjęciami – świadkami miłości o nim. Miała to być nie tylko opowieść 
o historii i kulturowej roli Plant, ale również o ich miejscu w życiu kolejnych 
pokoleń mieszkańców miasta. No cóż, życie badacza i pisarza często usłane 
jest dziełami nienapisanymi.
W 2003 roku dr Joanna M. Torowska, pracownik naukowy Instytutu 
Pedagogiki Uniwersytetu Jagiellońskiego, ku mojej radości połączonej 
z odrobiną żalu i wstydu, wydała pięknie ilustrowane, oparte w dużym 
stopniu na bogatych niepublikowanych źródłach dziełko2. Rozszyfrowała 
w nim kulturowe treści wytworzone w ciągu dwustu lat na obszarze Plant. 
„Moją intencją – pisała autorka – jest pomóc nauczycielom, którzy będą 
chcieli podjąć trud kształtowania zaangażowanej wrażliwości ekologicznej 
i świadomości rodzimego krajobrazu kulturowego poprzez organizowanie 
zajęć na Plantach krakowskich”. Zamiar chwalebny i jak najbardziej udany.
Praca dr J.M. Torowskiej z pewnością przydała się nauczycielom, a być 
może trafiła również w ręce licznych przecież miłośników naszego miasta. 
Nie wiem, jaki był nakład tej pracy, sadzę, że raczej niewielki, co mogło 
ograniczyć recepcje cennego opracowania.
Minęły lata i oto ukazała się kolejna publikacja dr Torowskiej na temat 
Plant. Nosi tytuł Planty krakowskie i ich przestrzeń kulturowa. Została wydana 
w ramach serii „Parki Krakowa” przez jakże aktywny Ośrodek Kultury 
im. Cypriana Kamila Norwida. Równie bogato ilustrowana, w nakładzie 
2800 egzemplarzy, nie jest powtórzeniem poprzedniego dzieła. Autorka 
przedstawiła szereg nowych informacji, pokazała Planty jakimi są dziś, już po 
1 Zob. R. K a n t o r,  Krakowskie Planty jako obszar kulturowy, „Zeszyty Naukowe 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Prace etnograficzne”, 1988, z. 26.




renowacji dokonanej w ostatnich latach. W większym stopniu uwzględniona 
została w pracy kwestia owej tytułowej „kulturowej przestrzeni”, choć 
przyznać muszę, że pojęcie to – jako antropolog kulturowy – rozumiem  
w nieco inny, szerszy sposób niż czyni to pedagog.
Planty są nie tylko miejscem ilustrującym niejako niemałą część historii 
miasta, a często także narodu, są również obszarem, na którym tworzy się dziś 
historia, są obszarem kształtującym świadomość ludzi. Na Plantach toczy się 
życie, odbywają się rozmaite imprezy, organizuje się zaskakujące plenerowe 
wystawy i wydarzenia kulturalne. Są Planty miejscem kulturotwórczym, 
przestrzenią życia i kulturalnej działalności mieszkańców Krakowa.
Apeluję do autorki, aby jak najrychlej obdarzyła nas, miłośników 
Plant krakowskich, miłośników dziejów i kultury Krakowa, monografią 
tego niepowtarzalnego miejsca. Dotychczasowe prace dr J.M. Torowskiej, 
ich merytoryczny poziom, zgrabna narracja i idoczne na każdej stronie 
przywiązanie do perły Krakowa – Plant, w pełni uzasadniają nasze nadzieje 
i oczekiwania.
